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Z dziedziny politycznej przeszliśmy na spra 
wy bardziej szczegółowe i do pytania : Jak 
się rozwija „Straż“ wielkopolska po rozmaitych 
wewnętrznych zaburzeniach ? 

— Bardzo dobrze ! Za rok istnienia mamy 
26 tysięcy członków w całej rzeszy niemieckiej, 
bo „Straż“ nie ogranicza się do Wielkopolski i 
Prus wschodnich, lecz obejmuje całą rzeszę, a 
więc możemy działać na Śląsku, w Westfalii i sa 
mym Berlinie, gdziekołwiek jest liczniejsza ko- 
lonia polska. 

Należą do nas ludzie rozmaitych warstw i 
stanów, a członkowie zwracają się do rozmaitych 
biur i działów „Straży“ we wszystkich swoich 
sprawach. Najwięcej, bo 568 wypadków, mie- 
liśmy obrony prawnej przeciw rozmaitym szyka* 
nom rządowym. Jest też biuro organizacyjne, 
prasowe, pośrednictwa w szukaniu pracy lub 
procederów, a wszystkie mają pełno roboty. 

W porównaniu do hakatystycznej „Ost- 
mark*, mającej na celu popieranie germanizacji» 
stoimy daleko lepiej; tamci za 10 lat mają prze- 
szło 30 tysięcy członków, więc prawie tyle, ile 
my zdobyliśmy za rok jeden. 

— A spór o spis sprzedawczyków już za- 
kończony ? 

Już to ucichło, ale pozostawiło rozgorycze- 
nie, które wżarło się w duszę niektórych niesłuą * 
sznie napiętnowanych.  Szkodzi to jeszcze zaw- 
sze po trochu, ale za to garną się inni pod skrzy 
dła „Straży“, a i tamci w, końcu się udobruchają. 

— Duchowieństwo jednakże: z rozkazu zmar- 
logo arcybiskupa nie może działać w „Straży?“ 

Nietylko nie może działać, lecz musiało z 
niej wystąpić, Wyszły bowiem w tej sprawie 
dwa polecenia. W pierwszem nakazano księ- 
żom złożyć urzędy starostów, a w drugim kazano 
im się całkiem wypisać. Leez wypisać się a po- 
magaó, to są dwie rzeczy różne. Ci, którzy bę- 
dąc starostami dawali rocznie 20 marek, wystą- 
piwszy z niej płacą po czterdzieści. 

— Czy śp. ks, Arcybiskup wydał te zakazy 
pod naciskiem rządu pruskiego? 

Nie sądzę. Naciskowi byłby się zapewne o- 
parł. Uczynił to z obawy wywołania nowego 
kultur-kampfu. Nie chciał brać odpowiedzial- 
ności za większy ucisk. Obawy te „które podzie 
lają z nim inni są, zdaje mi się, bezpodstawne. 

Rząd, który w Rzymie czyni rozmaite zabie- 
gi i żąda poparcia Watykanu, nie będzie nas u- 
piskał jako katolików. Chodzi mu o zgnębienie 
polskości nie katolicyzmu, bo walcząc z katoli- 
tyzmem zjednałby nam sojuszników bardziej 
btanowczych w katolickiem Centrum. 


Tłumaczę to różnym naszym strachajłom. 


Ś. p. Arcybiskup łudził się jednak do końca 
życia, że może jeszcze odezwie się kiedy w rządzie 
pruskim echo z czasów Kapriviego. Myśmy się 
z tego złudzenia wyleezyli dawno. 

— Skoro mówimy o zmarłym arcybiskupie, 
co Pan sądzi o sprawie jego następcy ? 

Jestem dłuższy czas w podróży, nie mogłem 
wskutek tego być nawet na pogrzebie Areybis 
kupa, co mi jest przykrem. Wiem więc to, co 
czylam w gazetach, lecz mam to przekonanie, że 
rząd drugiego Stablewskiego nie zamianuje z 
pewnością. 

O Niemca, jak śp. Dinder, którego zn ałem 
z ław szkolnych, bardzo trudno, zwłaszcza w cza- 
sach rozbujałego hakatyzmu. Dinder był człowie 
kiem i kapłanem dziwnej zaeności, a mówił po 
polsku, choć łamiąc się z trudnościami języka. 

Czytałem w pismach o księciu Maksie sa- 
skim jako domniemanym następcy. — Znam go 
z najlepszej strony; chwalą go też Polacy, profe- 
sorowie teologii i koledzy jego w zamku w Fry- 
burgu. Lecz on po polsku nie umie, a czy zechce 
się uczyć, mająe dziś lat przeszło 80, niewiem. 

Zostawszy kapłanem z powołania i zrzekłszy 
się karjery jako książe krwi królewskiej, bodaj 
czy zechce szukać karyery w zawodzie ducho- 
wnym, 

Chyba żeby się w nim obudziło wspomnienie 
że jego przodkowie byli królami polskimi. Lecz 
jak mówię, nie dokładniejszego nie wiem o tej 
sprawie. Przypominam sobie tylko, że przed 
laty, w czasie niebezpiecznej choroby ks. Sta- 
blewskiego, gdy obawiano się jego śmierci, ce- 
sarz szukał kandydata na tron arcybiskupi wśród 
mnichów benedyktyńskich niemieckich, rezydu- 
jących w Rzymie. Lecz mnich ten odmówił 
przyjęcia godności. 

— Jakże wybrnąć z tej sprawy, bo przecie 
kiedyś musi przyjść do nominacji następcy? 

Mojem zdaniem najlepiej się z tem nie spię- 
szyć — i czekać. 

Tradycją i zasadą rzymskiej polityki jest: 
„czekać*. Niechże czeka i nie spieszy się w tej 
sprawie. Jest administrator biskup, więc nie 
nie nagli, a czekanie może przynieść rozwiązanie. 

Czekanie tem bardziej wskazane, że skutki 
nominacji Niemca mogłyby być fatalne. Lud 
nasz jest katolicki i wierzący, ale nie taki na- 
bożny.  Rozgoryczenie na wciskający się do koś 
eiołów i przez kościoły germanizm, jest wielkie. 
Arcybiskup Niemiec mógłby się spotkać z opo- 
rem — i wywołać schyzmę. 

Rzym jest poinformowany, a gdy będzie po 
trzeba, dostarczymy mu więcej dokładnych 


informacji. — 


No, lecz o tem dosyć, czekajmy co nam przy- 
‘niesie przyszłość, Leez teraz ja się zapytam, 
czemu,wy to w Galicji nie pomagacie nam, ale 


Niemcom, i czemu nie zajmiecie się i nie zao- 
piekujecie waszymi wycehodźcami na Saksy ł 

Narad, biadania, rozprawy o emigracyi sta- 
łej i masowej, zamorskiej i na Saksy jest u nas 
pod dostatkiem. Pokłasyfikowano różne rodzaje 
wychodźtwa, zbadano bardzo subtelnie przyczy- 
ny i skutek wychodźctwa, zapisano o tej sprawie 
stosy bibuły gazeciarskiej i setki arkuszy broszu- 
rowych — ale, jak zwykle, praktycznie nikt nie 
ujął sprawy w ręce, ani nie zamienił w czyn pięt 
nych teoryi. Nie wiem ezy wszędzie, ale w na- 
szym zaborze ta wada jest powszechną i w skute 
kach dotkliwą. Korzeń złego tkwi niewątpliwie 
w tem, że sprawę opieki nad wychodźcami trak- 
tuje się jako sprawę humanitarną, jako czyn pu- 
blicznej dobroczynności. Znajdą się chwilowo fun 
dusze, lub któś z humanitarnych pobudek po- 
święci tej sprawie parę godzin czasu, ale każda: 
dobroczynność ma swoje granice, i w dodatku 
granice, zawisłe od przyczyt nie obliczałlnych. 

Opieka nad wychodźcami jeżeli ma być sta- 
łą, energiezną i skuteczną, musi się oprzeć na sta 
łych i pewnych zasobach funduszowych, na płat 
nych funkeyonariuszach, którzyby nie z łaski, 
;wolny czas poświęcali tej pracy, lecz z obowiązku 
jzawodowego, za stałem wynadgrodzeniem, czu- 
'wali nad całym ruchem emigracyjnym. Początek 
'zrobił Sejm, uchwalając założenie bBzpłatnych 
biur pośrednictwa pracy, utrzymywanych z fun- 
duszów publieznych. Już tedy początek jest zro- 
biony, a mam nadzieję, że w przyszłości będzie 
lepiej. sa] hz 

Lecz nie rozumiem, dlaczego nas spotyka zą- 
rzut, że pomagamy Niemcom, a nie pomagamy 
rodakom w Wielkopolsce? 

— Rzecz prosta. Wasi wychodźcy idąc na 
Saksy, idą na roboty do folwarków niemieckich, 
a przecie my Połaty, którzy pracujemy na roli, 
potrzebujemy również robotników rolnych, a nie 
mamy ich wcale, albo mamy ich za mało. 

Mybyśmy zapłacili tak samo, a gdzienie- 
gdzie więcej niż Niemey, a tymczasem robotnicy 
polscy z Galicji pomagają Niemcom, a nas zosta- 
wia się bez pomocy. 

Powinniście tedy w pismach zwłaszcza ludo- 
wych, wpłynąć na naszych wychodźców, aby szli 
najpierw do nas, a o ile mybyśmy nie znżyli 
wszystkich sił roboczych, niechby szk do cudzych 

— Teraz rozumiem zarzut, że Wam nie po- 
magamy, lecz obronię się ostatniem pytaniem: 
„Czyście z tem zwracali sią de nas i do naszych 
biur pośrednictwa pracy? 

Uczynić chcę to właśnie przez pismo wasze 
i zwracam się przez Was do wsystkich pism poł- 
skich, a zwłaszcza ludowyeh. Piszcie i zawiada- 
miajcie waszych wychodźców, że gdy my chcemy 
się utrzymać przy roli, na czem przecie i Wam 
zależy, powinni przychodzić na roboty letnie naj- 
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eyjną polskich folwarków, na których okrom 
tychsamych lub lepszych warunków materjaln., 
znajdzie się i otoczenie milsze, narodowe i szcze- 
rze braterska życzliwość. A kogo u nas nie po- 
mieścimy, temu u sąsiadów lepszych będziemy 
szukać pracy. 

Zapewniwszy, że redakcya ,.Głosu narodu“ 
powtórzy to życzenie i społdziałać będzie wedle 
sił swoich w tej sprawie, podziękował nasz spra- 
wozdawca za uprzejme wyjaśnienia i pożegnał 
szanownego Prezesa „Straży“. — 
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Oszczerstwa pruskie 
jako dowód trwogi. 


Wiedeń 4 grudnia. 

(Mm.) Zapowiedź, że delegaci Polscy po 
ruszą z trybuny parlamentarnej wobec Europy 
prześladowanie Polaków w Prusiech, zdenerwo- 
wała rząd pruski. Chwycono się zwykłej jesz- 
cze przez Krzyżaków używanej broni: oszczer- 
stwa. Prasa oficyalna pruska puściła w świat 
wieść o wielkim sprzysiężeniu Polaków prze- 
ciwko rzeszy niemieckiej. Część dzienników 
austro-niemieckich powtarza skwapliwie ię 
bajkę. 

„National Zeitung* wydrukowała niby to 
z Lwowa następującą informację: „Zamiar Koła 
polskiego, by w delegacyach interpelować w spra 
wie polityki polskiej Prus, powstał na podstawie 
inspiracji danej z Poznania. Tymi dniami pewna 
liczba przywódców Polaków w Prusiech, wśród 
mich panowie: Józef Kościelski, Ludwik hrabia 
Mycielski, adwokat dr. Dziembowski udali się 
w najściślejszej tajemnicy do Galicji, by się po- 
rozumieć z osobistościami kierującemi Polaków 
austryjackich we Lwowie i w Krakowie. Te zabie 
gi miały na celu wywarcie wpływu na polskich 
członków Izby poselskiej, Izby Panów oraz de- 
legacji w Austrji, by wystąpili przeciwko Niem- 
eom z powodu polityki polskiej Prus.* 

Owo doniesienie berlińskiej „National Zei- 
tung* jest denuncjacją. Lecz denuncjacją nie- 
zręczną. W Berlinie chciano wywołać wśród 
sfer urzędowych austryackich wrażenie, jak gdy 
by delegaci polscy nie działali z własnej podnie- 
ty, lecz poprostu byli manekinami w rękach Pola 
ków z poznańskiego. A naturalnie — zdaniem 
Prus — ci Polacy z poznańskiego spiskują. „W 
tajemnicy“, ba! w najściślejszej tajemnicy“ *po- 
jechali do Krakowa i do Lwowa. Szkoda, że „Na- 
tional Zeitung“ nie ubrała owych ,.przywódców 
polskich“ w maski aksamitne, w kapelusze o sze- 


M.A. Lejkin 


dla smacznego wikiu 


14.) (Ciąg dalszy.) 
XXXII. 


Bądź pozdrowion druhu najmilszy, Hipoli- 
wie Iwanowiczu! 

Dziś mam Ci do zakomunikowania bardzo 
miepomyślne wiadomości. Stanowczo nie mogę 
pojąć co się dzieje z Anną Iwanowną. Wyobraź 
gobie, że ona dąsa się jeszcze do tej pory. Próbo- 
wałem obudzić w niej zazdrość, umizgałem się 
do zydóweczki — nie zwróciła na to uwagi, rano 
zaś odezwała się do mnie w te słowa: Czemużbyś 
pan nie miał przenieść się całkowicie do tego ży- 
ida Morduchaja Morduchajewicza, mógłbyś pan 
tam wygodniej romansować z jego Ryfką? — Z 
razu pomyślałem sobie, że ona to tak mówi pod 

ywem zazdrości. Ano, myślę sobie, mięknie 
iwidocznie, 'wypełnię zatem drugą połowę mego 
manewru i wyjadę na dwie doby do miasta. Po- 
jechałem. Przebyłem w mieście jedną dobę. Oto, 
dada chwila — myślę sobie, przyjedzie po mnie 
z letniego mieszkania i zabierze mnie z sobą, — 
ale gdzie tam- Wracam sam do willi po upływie 
drugiej doby, wieczorem. Przyjeżdżam, a jej nie- 
ma w domu. „Gdzież jest Anna Iwanowna?* —. 
'zapytuję. Odpowiadają mi: „Pani pojechała do te 
atru Arkadja z panem Urywajewem.* Niby z tym 
kozakiem. Powróciła coś około godziny pierwszej 
w nocy. Biegnę, aby się przed nią wytłomaczyć 


i NARODU. 


111, zazaśnięte głęboko na czoło albo 
też nie kazała im odbywać podróży w perukach 
z przyprawionymi wąsami i brodami. Zapewne 
też „przywódcy polscy“ meldowali się fałszywie. 
Skoro już ma być tajemnica miech będzie zupeł- 


Dobre to przecież dla naiwnej publiczności 
niemieckiej.. Ona może jeszcze wierzy w prawdo- 
podobieństwo odbywania dzisiaj podróży tajem- 
niczych i w chęć urządzania spisków na bezpie- 
czeństwo i całość monarchii pruskiej. Ale opinia 
publiczna polska, cała opinia polska bez względu 
na granice polityczne wie, że nie potrzeba było 
aż podróży pp. Kościelskiego i Dziembowskiego 
do Krakowa lub do Lwowa, by przypomnieć dele 
gatom polskim w Austrji spełnienie obowiązku. 
Boć dzisiaj napiętnowanie jak najbardziej sta- 
nowcze wynaradawiania Polaków w Prusiech 
stało się poprostu obowiązkiem każdego przed- 
stawiciela narodu polskiego. Koło polskie jako 
całość i wszyscy jego członkowie z osobna od sa- 
mego początku zamachu pruskiego na wykład 
polski religii w najniższych klasach szkół ludo- 
wych wyrażali głośno zdanie, że tym razem trze- 
ba podezas obrad delegacyjnych zaprotestować 
przeciwko Neronowemu prześladowaniu Polaków 
w Prusiech, 

I bylibyśmy jako naród padliną, zasługującą 
na rzucenie do dołów kloaczych, gdybyśmy wszys 
cy nie odczuwali łączności z naszymi prześladowa 
nymi braćmi, gdybyśmy wszyscy nie czuli konie- 
czności przyniesienia im pomocy, gdybyśmy się 
zawahali choć chwilę w piętnowaniu barba- 
rzyństw pruskich. i 

Wiemy, że protest delegatów polskich będz;€ 
strasznie niewygodnym dla rządu pruskiego. Wy 
dobedzie na światło dzienne wobec całej Europy 
dowody niezbite, czem jest owo państwo rzekomo 
kulturalne, rzekomo kroczące naczele cywilizacji 
Prusy i tak już ściągnęły na siebie powszechną 
antypatję. Meski i odważny głos delegatów pol 
skich w Budapeszcie tę antypatję spotęguje, bo 
się rozejdzie po obu półkulach ziemi, trafiając 
do wszystkich serc szlachetnych. A takich sere 
biją jeszcze miliony i miliony. Natural 
nie, poza obrębem Prus! 


Rozłam--czy kłam? 


W dwu numerach ostatnich rozpisuje się „Na 
przód“ o rozłamie, który miał nastąpić pomiędzy 
polską partją socjalistyczną, a dotychczasowem 
jej ministerstwem wojny i armią bojowców. 

Z dokładnością godniejszą lepszej i ważniej- 
szej sprawy i z akademicką powagą przytacza 
„Naprzód“ dokumenta i noty dyplomatyczne, któ 
re wymieniły pomiędzy sobą: Zarząd P.P.S. i 
oddział jej bojowców. 
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— a ona zamyka się na klucz w swej sypialni. 
Dzisiaj rano zacząłem opowiadać przy herba- 
cie o budowie; odpowiadała mi tylko: tak lub nie 
i nie więcej. Zacząłem udawać zazdrosnego i po- 
cząłem przymawiać jej co do tego Urywajewa — 
wstała od stołu i poszła do sypialni. Ja za nią, a 
le zamknęła drzwi na klucz i nie wyszła nawet 
do drugiego śniadania. 133 
„„Ano, — myślę sobie — trzeba będzie prosić ją 
o przebaczenie. Bo ściśle rzeczy biorąc, jestem 
przecie winien. Gdyśmy się zeszli przy obiedzie, 
począłem ją prosić, aby się już nie gniewała i 


odpuściła mi winę. — „Ach, zostaw mię pan w 
spokoju, proszę bardzo“ — oto co mi odpowie- 
działa. 


Obecnie nastał już wieczór. Piszę list niniej- 
szy do Ciebie, a tymczasem u Anny Iwanownej 
siedzi ten kozak Urywajew i gra z nią w „dur- 
nia*. Jakiż głupiec ze mnie, żem wpuścił do wil- 
li takiego lokatora-współzawodnika! 

Nie dobrze się czuję, oj nie dobrze! Tak się 
już zżyłem z Anną Iwanowną, aż tu naraz... 

Bądź zdrów Hipolicie Twanowiczu. 
(Twój Gleb. 


XXXIȚI. 


Drogi Hipolicie Iwanowiczu! Otrzymałem 
właśnie dzisiaj list Twój. Szydzisz ze mnie... Wy- 
śmiewaj mię, wyśmiewaj, zasłużyłem na to. Głu 
piec ze mnie, wielki głupiec i cymbał. Zdaje się, 
że utraciłem Annę Iwanownę. Przestała się dą- 


Wszystko tam wypisane ze ścisłością matema 
tyczną, ponumerowane, ujęte w przepisane for- 
my uchwał i zaopatrzone podpisami nazwisk nie 
osób, ale nazwisk miejscowości, z których ten czy 
ów delegat pochodził. 

Dobre to plewy, ale na młodych i łatwowier- 
nych wróbli. Ktokolwiek zaś ma przyjemność znać 
panów czerwonych towarzyszy nieco bliżej i grun 
towniej, ten odrazu się domyśli. jak się redakto- 
rowie „Naprzodu“ śmiali w kułaki, sypiąc tym 
piaskiem w oczy łatwowiernej publiczności, nie- 
doświadczonej młodzieży, łub własnym towarzy- 
szom, nie wtajemniczonym jeszcze w arkana par- 
tyjne. 

Ażeby nas jednak nie spotkał zarzut, że wal- 
czymy bronią podejrzeń i podsuwania czegośkol- 
wiek „prawdomownym* socjalistom, przeto przy 
toczymy na poparcie naszego zapatrywania, nag 
tępujące dowody. 

Wszędzie, gdzie się partje polityczne, czy teź 
stronnicy rozbitej parji politycznej sprzeczają i 
kłócą na serjo, tam się nie wymienia not dyplo- 
matycznych i nie dobiera wyrazów, ani nie urzą- 
dza sztucznie ułożonej scenerji. 

A gdzie dwaj czerwoni porwą się za łby, tam 
zwykły ich język szynkowni, jak to trafnie okre- 
ślił Sienkiewicz, zamienia się w gromy i wyzwis- 
ka, które są już chyba zgrzytem opętańców. 

W całej zaś polemice rozłamowej niema śla- 
du choćby chwilowego uniesienia zapaleńców, 
lecz zimne wyrachowanie i odważanie każdego 
słowa. 


Powodem sporu między zarządem partji so- 
cjalistycznej a jej oddziałem bojowców, miało być 
rzekomo to, że działanie bojowców uznano dla 
partji za szkodliwe — a bojowey odpowiedzieli 
na to, że ich działanie wynika z ducha programu 
socjalistycznego i — z polecenia zarządu. 

Obie strony wypowiadają to sobie z nadzwy= 
czajną uprzejmością i w wyszukanej stylizacji, 
tak, że ułożenie naprzód ról wzajemnych jest na 
macalne. Tak przemawia monarcha zwiedzając 
miasto do prezydenta i słucha jego odpowiedzi, 
którą już przedtem odczytał mu minister. 

Nie mogło też być inaczej, bo panowie „,„roz- 
lamani“ socjaliści, tak samo, jak myślący czyteł- 
nicy muszą to przyznać, że obie strony mają naj- 
zupełniejszą rację. 

Zarząd partji socjalistycznej mówi, że dzia- 
łanie bojowców jest szkodliwe dla „partji samej“, 
Oczywiście o szkodę zabijanych 1 okradanychy 
tym panom nie chodzi, tylko o „szkodę dla par- 
tji!“ 

Bojowcy na to odpowiadają mniej więcej w 
tym sensie: „Robimy wedle programu socjalnej 
demokracji i na rozkaz jej zarządu. 

Jedno i drugie jest niewątpliwie prawdą — 4 
dlatego właśnie urządzono komedję „rozłamu“. 
Bojowcy nie posłuchali, bo przecie nie można sią 


sać wprawdzie, ale zachowuje się względem mnie 
w ten sposób, jakbym ja w samej rzeczy był tyl- 
ko rządcą jej domu i nic więcej. 

W tych dniach, aby powrócić sobie jej wzglę 
dy, kupiłem dziesięć wazoników róż kwitnących 
i przybrałem nimi jej ganek. Lubi namiętnie ró- 
że. Wyszła na ganek, uśmiechnęła się, powącha-- 
ła parę kwiatów i zapytała mię ile te róże kosz- 
towały. „To podarek odemnie“ — rzekłem. Odpo- 
wiedziała mi na to: „Nie życzę sobie przyjmować 
od pana żadnych podarków." „A jednakże — mó- 
wię — ja przyjmowałem podarki od pani.* Ona 
zaś na to: „Ja darowałam panu podarki jako 
swemu administratorowi.“ Pokazałem jej bran- 
zoletę na mej ręce i rzekłem: „Takich podarków 
nie daje się administratorowi.“ „No to było da- 
wniej, ale teraz już minęło. Obecnie, jeśli pan nie 
chcesz poróżnić się ze mną do reszty, proszę wziąć 
pieniądze za róże.“ Wzruszyłem tylko ramiona- 
mi i wziąłem od niej siedm i pół rubla zate róże. 

A kozak Urywajew trzeci dzień już siedzi u 
niej „kamieniem“. 5 

I czego się tak baba zawzięła — zrozumieć 
nie mogę! 

Mimo to, jestem ciągle zarządcą jej kamieni- 
cy i codziennie jeżdżę do miasta, aby doglądać 
budowy. 

Pisz do mnie Hipolicie, drwij sobie ze mnie, 
ale pisuj. Teraz jedyną pociechę stanowią dla 
mnie Twoje listy. Ściskam dłoń Twą. 

Twój Gleb. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


w magazynie 


HENRYKA SCHWARZA, 
Itraków, ul. Grodzka 13. 


- Wysptzedaż gwiazdkow 


wyrzec programu, ani zaprzestać być rewolucjo- 
nistami; zatem praca ta pójdzie dalej swoim try- 
bem — i to grunt! 

Ażeby jednak wykonanie programu nie było szko 
dliwe dla partji, zarząd jej żali się przed światem 
na rzekome nieposłuszeństwo bojowców, stwier- 
dzone dokumentem autentycznym, i może — o i- 
le okaże się tego potrzeba, umyć ręce jak Piłat. 

„Naprzód“ i zarząd czerwony sądzi. że pu- 
bliczność czytająca zapomniała już, jak przed 
chwilą wychwalał bojowców i zwał ich ozdobą 
partii i bohaterami, poświęcającymi się za „wol- 
ność“ — rabowania cudzych pieniędzy. 

Liczy też na to, że przed końcem tygodnia 
i ci, którzy czytali o rozłamie, zapomną o po- 
wodach rzekomej scysji, a więc będzie on mógł 
dalej sławić czyny bojowców. 

Rozczulającym jest końcowy ustęp „Naprzo- 
du“, w którym oświadcza. że nie chcac „dalszego 
rozraniania” tej scysji, nie będzie się nad nią 
rozwodził, ani o tem pisał. 

Go za nadzwyczajna tkliwość! Dla mordowa 
nych, rozrywanych bombami niewinnych prze- 
chodniów itp., nie znalazł „Naprzód“ w sercu 
swem papierowem żadnego współczucia, nie bo- 
lał nad ich rozranianiem i rozrywaniem żywcem. 
Rozczula się nad „rozłamem*, i z wielkiej boleści 
nie chce się nad nim rozwodzić, — aby przypad- 
kiem nie zdradzić się, że to wszystko pospolita 
komedja. 

Rozumiemy dobrze jej cel. Towarzysze: Da- 
szyński, Marek, Hoecker i inni „dii maiorum 
gentium“, czują. że im nieswojsko się robi wobec 
ogólnego oburzenia, spowodowanego anarchją i 
bandytyzmem, szerzonemi w Królestwie Polskiem 
przez partje socjalistyczne. Więc urządzono roz- 
łam, aby w raziepotrzeby mieć liść figowy dla o- 
słony tych szpetnych nagości. 

Bardzo prędko fakty stwierdzą słuszność na- 
szego zapatrywania... 


Protest polski w delegacjech. 


Budapeszt 5 grudnia. 

Na wezorajszem posiedzen iu komisji budże 
towej delegacji austrjackiej, minister spraw za- 
granicznych bar. Aehrenthal wygłosił obszerne 
expose o stosunku mocarstwowym monarchii do 
innych państw. Minister stwierdził, że Austro* 
Węgry pozostają z państwami europejskiemi w 
zupełnie odbrych stosunkach. 

Po przemowie bar. Aehrenthala, przyjętej 
oklaskami, rozpoczęła się dyskusja budżetowa, 
podczas której kilku móweów poruszyło niektóre 
punkta wywodów ministra spraw zagr. 

Między innymi delegat Kozłowski w obszer- 
nej mowie roztrząsał politykę monarchji. Pod- 
niósłszy z zadowoleniem, że stosunki Austro-Wę 
gier do wszystkich państw są pokojowe, zapewnił 
że Polacy także w przyszłości popierać będą dą- 
żności pokojowe, ile dają się pogodzić z ideą 
państwową i stanowiskiem mocarstwowem mo- 
narchii. Omówił następnie zadania polityki au- 
stryjackiej na wschodzie i zachodzie. 

Nawiązując do trójprzymierza, oświadczył 
mówca, że przed jego odnowieniem musi zrobić 
pewne zastrzeżenia. Warunki, jakie zachodziły 
podezas zawarcia sojuszu, obecnie nie istnieją, 
ponieważ od wojny wschodnio azjatyckiej nie ma 
wcale niebezpieczeństwa wojny z Rosją. Dla 
Niemiec trójprzymierze jest bardzo ważnem, po- 
nieważ — jak to się pokazało w Algeciras — Au- 
strja była ich jedyną sojuszniczką. Państwo, 
w którego parlamencie mówi się często o izolo- 
waniu, powinno z większą życzliwością trakto- 
wać swego sojusznika. Tej życzliwości mówca 
nie widzi i zwraca uwagę ministra na praktyki 
wydaleń stosowane w Prusach wobec poddanych 
austrjackich.  Przytacza liczne wypadki wyda- 
leń i eytuje rozporządzenie poufne, według któ- 
rego austrjackim obywatelom narodowości śło- 
wiańskiej jest zakazanym pobyt w Niemczech. 

Zarządzenia te, wydane na niekorzyść oby- 
wateli austrjackich, są momentem ogólnej poli- 
tyki rządu pruskiego, której celem jest wyniszeze 
nie i wytępienie narodu polskiego pod berłem 
Hohenzolernów. Mówca przypomina, że dzie- 
ciom nie wolno jest uczyć się religji w języku 
ojczystym, przez co zatraca się wartość nauki i 
otwiera się wrota dla propagandy socjalistycznej 


GŁOS NARODU 


i anarchistycznej. Strejk szkolny powstał spon- 
tanicznie i bez wszelkiej agitacji. Nikt nie mo- 
że robić Polakom z tego zarzutu, że współczują 
z cierpieniami swoich rodaków w Prusach. Przed 
stawiciele narodu, którzyby się sprzeniewierzyli 
swej narodowości i swemu patrjotyzmowi, nie 
mogłiby także być podporą Austrji. 

Przekonania narodów są przy odnawianiu 
traktatów ważnym czynnikiem, a w erze po- 
wszechnego prawa głosowania trudno jest płynąć 
pod prąd. Fząd pruski powiniea uznać, że przez 
to stwarza sam sobie trudności. Jeżeli minister 
określa stosunek do Niemiec jako ścisły, to może 
choć nie oficjalnie, to przecież poufnie wywrzeć 
w tym kierunku wpływ. Mówca nie chce tra- 
cić nadzieji, że postanowienia wyjątkowe na nie- 
korzyść austrjackich obywateli a szczególnie Po- 
laków w Prusach, ustaną.. Przez to wyrządzo- 

noby tylko przysługę trójprzymierzu. Nawet 

korespondencja obywatełi obu państw doznaje 
utrudnienia, gdyż listy z połskimi adresami by- 
wają albo zwracane, albo odsyłane do biura tłu- 
maczeń, gdzie załegają. 

Przyjazne stosunki z Rosją mogą zyskać na 
znaczeniu, jeżeli nastąpi w Rosji konsolidacja 
wewnętrzna. Cała Europa patrzy z niezadowole- 
niem na anarchję z dołu i okrucieństwa popełnia 
ne z góry w Rosji. Rosyjskie pogromy, okru- 
cieństwo w Siedlcach, podczas którego tyle krwi 
niewinnie przelano, wywołały wszędzie oburze- 
nie. Mówca podnosi z zadowoleniem, że połska 
partja narodowa nie brała udziału w rosyjskim 
ruchu rewolucyjnym i że posłowie polscy trzy- 
mali się zdaleka od kadłubowego parlamentu w 
Wyborgu. Kończy wyrażeniem nadzieji, że 
wreszcie w Rosji zapewnioną będzie Polakom, 
żyjącym pod berłem cara, autonomia i prawa 
narodowe. 

Na to przemówienie odpowiedział bar. Ae- 
renthal. Co do wydalań, stwierdza mówca, że 
ma przed sobą spis wydalonych, odnoszący Się 
do czasu od 1 stycznia do 1 listopada 1906. We- 
dług tego spisu żądano w tym czasie interwencji 
ministerstwa spraw zagranicznych w 15 wyda- 
leniach obywateli austro -węg. z Niemiec. Na 
interwencję ambasady w Berlinie, wydalenie zo- 
stało w 9 wypadkach cofniętem, w dwóch wy- 
padkach interwencja nie nastąpiła, jeden wypa- 
dek nie jest jeszcze rozstrzygniętym — Spis ten 
mają delegaci przeglądnąć. — Niektóre z poru- 
szanych przez pos. Kozłowskiego wypadków do- 
piero teraz doszły do wiadomości ministra, który 
może zapewnić, że także w przyszłości strzedz 
będzie interesów austrjackich obywateli. 

Delegat Kozłowski poruszył przy końcu swe- 
go przemówienia także kwestję szkolną w Po- 
znańskiem. Ubolewam — mówił minister — 
że sprawę tę tu poruszono. Kwestja ta nie stoi 

„„ żadnym związku ze sprawami jakiemi tutaj się 
zajmujemy. Musimy sobie życzyć i mamy pra 
wo tego żądać, aby nasze sprawy wewnętrzne nie 
były bezwarunkowo wytaczane przed żadne fo- 
rum i omawiane. Sądzę, że tego musimy także 
sami przestrzegać. Jestem też przekonany, że 
p. delegat tę zasadę uznaje, jeżeli nawet w da- 
nym wypadku ją nieco przekroczył. 

Po przemowie del. Sylwestra, który polermii- 
zował'z del. Kozłowskim stając w obronie racji 
bytu trójprzymierza — przemówił jeszcze raz 
del. Kozłowski. Podziękowawszy ministrowi za 
przyrzeczenie, że strzedz będzie praw obywateli 
anstrjackich w Niemczech, prosi go mówca, aby 
sprawy tej nie traktował według ilości załatwio- 
nych aktów, lecz aby miał na oku cały system w 
wydaleń i dotyczące rozporządzenia wyjątkowe. 
Wielu obywateli nie wydala się nawet, tylko po 
prostu z góry zakazuje się tm pobytu. Jest się 
tak przyzwyczajonym do bezskuteczności rekla- 
macji, że wielu wydalonych nie udaje się nawet 
o pomoc do ministra spraw zagranicznych, 

Co się tyczy uwagi ministra, że kwestja pol- 
skiej nauki religii w Prusach jest kwestją we- 
wnętrzną, podnosi mówca, że jest to rzecz poj- 
mowania. Ze stanowiska mówcy sprawa ta nie 
jest kwestją wewnętrzną, 

Wreszcie polemizował mówca z zarzutami 
del. Sylwestra 

Po dyskusji szczególowej, komisja przyjęła 
cały budżet bez zmiany. 


——00000()00000— 
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Z zaboru rosyjskiego. 


Losy uniwer sytetu warszawskiego. 


Jak donosi „Strana“ przed kilku dniami 
w radzie ministrów po raz drugi była rozstrzą- 
sana sprawa wyźszyci zakładów naukowych 
w Warszawie, przyczem powzięto następującą 
uchwałę : „Chociaż uniwersytet warszawski 
nie powinien być przenoszony, to jednak wobec 
okoliczności wyjątkowych, nałeży przenieść go 
do jednego z miast rosyjskich.“ 

Uchwała ta została przez cara zatwierdzoną. 

„Strana“ donosi jeszcze, że według pogłosek 
pochodzących z wiarogodnego źródła, uniwersy 
tet warszawski przeniesiony będzie do 
Saratowa, ponieważ miasto to oddawna stara 
się o otwarcie jakiegokolwiek wyźszego zakładu 
nuukowego. Prócz tego położenie geograficzne 
Saratowa ministeryum uważa za najdogodniej 
sze dla obsługiwania Kaukazu i gub. czarnoziem 
nych. 

Na temże posiedzeniu rady ministrów posta 
nowiono politechnikę warszawską .przenieść do 
Rostowa nad Donem. 


Sześć wyroków śmierci w Warszawie. 


W ciągu ubiegłych dwóch dni warszawski sąd 
wcj.nny ckrrzowy na posiedzeniu w cytadeli 
rozpoznawał sprawe bandy rozbójników którzy 
w ciągu marca j kwietnia r-b. dokonali szeregu 
napadów w Warszawie i pod Skierniewicami. 

Na ławie oskarżonych zasiedli : Floryan 
Pruszyński zwany „Florek* Stanisław Szu 
łowicz zwany „Czerwony* Władysław Ba 
siński zwany „Czarny“ Ludwik Anasiewicz 

eks kelner Olga Urbanowiczówna „Odważ 
na“ Antoni Kabat Stanisław Głazowski Adam 
Malinowski „Rzeźnik“ Jan Abel i Stanisław 
Zasion „Parasol“ 

Banda dokonała kilkunastu napadów zbroj 
i rabunków. 


Przed północą ogłoszono wyrok, skazujący 
na śmierć przez powieszenie  25-letniego Stani 
sława Zasiona, 24-letniego Jana Abla, 19 letnie 
go Adama Malinowskiego, 17 letniego Stanisł. 
Glazowskiego, 19 letniego Ludwika Anasiewicza 
i 19 letniego Władysława Basińskiego. 

Na roboty cieżkie dożywotnie skazano po 
zostałych dwóch członków bandy : 20 letniego 
Stanisława Szułowicza i 38-letniego Florjana 
Pruszyńskiego. 


Ze Swiata. 


Wspomnienie z życia Beethovena. Na ro- 
gu ulicy „Kaertnerstrasse" i „Johannestrasse* 
w Wiedniu stoi stary dom w którym w r. 
1824, w jesieni mieszkał Beethoven. Nie był 
on jeszcze wtedy sławnym ani bogatym a li- 
cząć się z groszem wynajał nie duży pokoik 
od właścicielki domu, wdowy pani Maryi Kle- 
tscha. Wdowa nawet z początku zupełnie 
nie chciała mu wynająć mieszkania, podejrzy- 
wając go, żw czynszu nie będzie płacił i że 
Bóg wie co to za „indywiduum“, co się każe na- 
zywać Beethovenem. Wreszcie „zgodziła się. 
Beethoven sprowadził się, a mając fortepian 
zaczał wygrywać na nim swoje prześliczne 
utwory. Niestety, nie muzykalna wdowa prze- 
raziła się i narzekając na „spuchnięcie uszu,, 
swoich innych lokatorów, zabroniła grać mu- 
zykowi. Jednej jednak pięknej nocy Beetho- 
ven: nie mógł „wytrzymać“ i z eałem wirtuo- 
zostwem i mistrzostwem zaczął z instrumentu 
wydobywać tony. Tego miała wdowa dosyć, 
zbudziła córkę i rzekła jej: 

Nanetto, idź i wypowiedz temu zwarjowa- 
nemu muzykowi mieszkanie,,. 

Nanetta wykonała polecenie i Beethoven 
na drugi dzień znalazł się przez „przeklęte to- 
ny“ na ulicy... 

Zapewne potem żałowała tego kroku. 

— Brak taktu. „Komitet honorowy“, z 
kanclerzem Bülowem na czele rozsyła ode- 
zwę pod zaborem pruskim, wzywająca do 
składek na pomnik Jana Gottlieba Fichtego. 
Odezwa ta podaje iż Fichte widział w pań- 


Janeczek 4 Ziembicki 


Rynek 8. 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
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największy wybór wy- 
robów ze skóry i bronzu. 
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stwie pruskim „ostoję moralnej wolności" i 
wychowaczą działalność „ku niemieckości*. 
Nicby w tem nie było jeszcze dziwnego ale 
między podpisami panów i Biilowa, Studta, 
Rippleru i mnych naszych „przyjaciół znajdu- 
jemy podpis: jednego z uczonych krakowskich. 
„Dziennik Berliński" (Nr. 275), który podaje to 
pod tytulaturą „Gdzie sumienie?" kończy tę 
wiadom: ść tymi słowy: 

Pytam sig, jak może uczony polski taką 
odezwę podpisać” Jakim prawem przykłada 
rękę do załatwienia „nie spłaconegy jeszcze 
długu honorowego narodu** Może zehce nas 
pouczyć, kiedy bryły Prasy ostoją moralnej 
wolności! 


Korespondencja 


Berlin 3 grudnia. 
Tegoroczna sesja parlamentarna jest niezwykle 
zajmującą i może mieć ważne następstwa poli- 
tyczne. Pierwszy to może raz od powstania zje- 
dnoczonych Niemiec, — przyszło do tak gwal- 
townego starcia pomiędzy rządem a przynaj- 
mniej jednym z jego głównych przedstawicieli, 
— a stronnictwami izby, reprezentującymi więk 
szość. W pierwszych latach parlamentu, wojo- 
wali wprawdzie ostro z rządem socjaliści, — pod- 
czas kulturkampfu, centrum prowadziło opozycję 
równie energiczną, jak skuteczną. Były to je- 
dnak wówczas stronnictwa opozycyjne, — pod- 
czas gdy większość parlamentu stała po stronie 
rządu. -— Obecnie, krytyka rządu i to niezmier 
nie surowa wyszła od Centrum, które 
jednak tym razem ma za sobą większość —a w 
dodatku uehodziło dotychczas za stronnictwo 
rządowe a przynajmniej rządowi sprzyjające.... 

Rzecz poszła o politykę kolonialną. 

Kolonje niemieckie, a raczej zamorskie po- 
siadłości, — nabrały w Afryce dość poważnego 
znaczenia. Obejmują one tam znaczne przestrze- 
nie i z wyjątkiem południowo-zachodniej Afry- 
ki, gdzie jeszcze dotychczas toczy się wojna z Ho 
teniotami, nie nadają się do europejskiej kolo- 
nizacji. Cała ich waga polega na eksporcie 
miejscowych rolnych produktów, jak kauczuk 
kawa, owoce podzwrotnikowe i różne gatunki 
drzewa. Są to tak zwane kolonie plantacyijne, 
gdzie Europejczycy nie mogą mieszkać stale, — 
ale zajmują się eksploatacją wielkich plantacji, 
posługując się do tego miejscową czarną ludnoś 
cią. Potworzyły się specjalne kompanje i ban- 
ki, które nabywają ziemię w Kamerunie, Togo, 
lub w Afryce wschodniej, naturalnie za bardzo 
niską opłatą, i urządzają tam olbrzymie plantacje 
w których pracują dawni właściciele tych obsza- 
rów, murzyni, 

Łatwość zarobku, a zwłaszcza różne subwen- 
cje udzielane przez rząd sprawiły, że kolonje a- 
frykańskie stały się polem szalonej spekulacji, 
często oszukańczej, zwykle nieuczciwej, i wywo- 
łały goraczke grynderstwa, ze wszystkimi nie- 
zdrowymi objawami tego rodzaju społecznych 
chorób. Oprócz tego, rząd wysyłał do kolonii 
całe mnóstwowrzędników nie mających żadnych 
kwalifikacji do tego rodzaju służby, — ale silnie 
protegowanych. a potrzebujących poprawić stan 
swoich finansów. Ci urzędniey rządzili w A- 
fryce w ten sposób. że niemiłosiernie uciskali lud 
ność miejscowa, wyzyskiwali swoje. stanowisko 
dła powiększenia swoich dochodów i prowadzili 
życie niesłychanie rozwiązłe. 

Korupcja w tych sferach doszła do takich 
rozmiarów, że nawet w posłusznych w obec każ- 
dego rządu Niemcach. obudziły się wątpliwości 
co do tego rodzaju polityki kolonialnej. Wresz- 
cie głośne skandale Petersa, Arenherga i innych 
kolonizatorów w tym stylu, nie pozwoliły rządo- 
wi zachowywać się dłużej biernie, a nawet ce- 
sarz. którego manja kolonizacyjna jest ogólnie 
znaną, — musiał żądać jakiejś naprawy... 

Pierwrzym. krokiem na tej drodze miało 
być mianowanie dyrektorem kolonji, znanego 
na giełdzie bankiera Dernburga. wychrzczone- 
go żyda, który jednak cieszy się popareiem kli- 
ki dworskiej i pewnej części junkrów. Trzeba 
bowiem wiedzieć. że te sfery towarzyskie, na 
wzór francuski, — sa przez liczne małżeństwa 
ściśle związane ze światem finansowym. i w sku- 
tek tego biorą czynny udział w spekulacjach gieł 
dowych. To też wielu członków prawicy należy 
do rad nadzorczych. inniej lub więcej realnie 


Wszelkie zamówienia w zakres 
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operujących banków, — i dla tego to nominacja 
Dernburga na tak wysokie stanowisko, została 
tam przyjęta wcale przychyłlnie.... 

Na obecnej sesyi Dernburg stanął pierwszy 
raz w ogniu parlanientarnej dyskusji i odrazu 
dostał się pod krzyżowe pociski Centrum, wolno 
myślnych i socjalistów. 

Mowy posłów eentrowych Erzbergera i Roe- 
rena, roztoczyły w obec zdumionego parlamentu, 
obraz takich nadużyć, które chyba w Rosji mo 
żna jeszcze napotkać. Ale Rosja jest okrzycza 
ną ojczyzną łapówek i przekupstwa podczas 
gdy Prusy chcą zawsze jeszcze uchodzić za pań 
stwo „bojaźni bożej i dobrych obyczajów: ... 

Poseł Krcberger, człowiek młody _ dzienni 
karz bardzo zdolny który należy do parlamentu 
stosunkowo niedawno, ale umial już sobie wyro 
bić poważne stanowisko i należy do najlepszych 
mowców w Izbie, wybrał sobie za specjalność 
sprawy kolonialne i rozporządza materjałem fak 
tycznym niezwykle dokładnym. 

Wykazał on cyframi i urzędowemi doku 
mentami, że w oddziale kolonjalnym panowała 
najstraszniejsza korupcja, i że wszyscy byli po- 
prostu spólnikami uprzywilejowanych firm, któ 
re z dostaw i transportów zamorskich ciągnęły 
olbrzymie zyski na szkodę skarbu. Firma Tippels 
kirch miała monopol dostaw, a firma Woerman 
przewozów. Skandaliczne zarobki Tippelskircha 
były wynikiem jedynego w swoim rodzaju kontra 
ktu, zawartego dzięki protekcji min. Podbielskie- 
go, ożenionego jak wiadomo z panną Tippelskirch 
Ercberger podniósł między innymi ¿że ta firma 
dostarczyła żołnierzom wysłanym do kolonii kil 
kanaście tysięcy par butów, które były stare i 
znoszone, ale pięknie wyszwarcowane. Czyszcze 
nie butów, — mówił złośliwy poseł — może być 
niekiedy bardzo dobrym zarobkiem, zwłaszcza 
gdy żony ministrów współszyszczą... mitwichsen 

Woerman znowu brał za przewóz ładunków 
z Kapstadu do Luederch w Afryce zachodniej, — 
drożej niż za transport z Hamburga do Włady 
wostoku, — na przestrzeni 20 razy dłuższej! — 
Tak zwane plantacyjne towarystwa, hojnie sub 
wencjonowane przez rząd nie uznały na prawdę 
żadnego własnego kapitału, — a trudniły się w 
Afryce nie plantowaniem kawy, ale handlem ży 
wym towarem... 

Wywody Erzbergera sprawiły silne i de 
prymujące wrażenie, które spotęgowało się 
uadzwyczajnie po rewelacjach posła Boerena. 

Ten weteran parlamentu, jeden z najdziel- 
niejszych szermierzy zasad katolickich, — wy 
stąpił z rewelacjaini o okruciejstwach popełnia 
nych w koloniach, które przewyższają wszystko 
co w tym rodzaju dotychczas gdziekolwiek się 
działo. 

Niektóre szczegóły, o erotycznych zabaw 
kach urzędników niemieckich w Afryce, nie na 
terjału p. Roerena wyjmuję jednak kilka cha- 
terjału p. Boerena wyjmuję jednak kilka cha 
rakterystycznych wypadków. 

Pewien naczelnik okręgowy w Togo, tak się 
rozgniewał na swego służącego za źle podany o 
biad, że kazał mu wymierzyć 25 plag. przyczem 
skóra mu na grzbiecie popękała; gdy omdlał, 
rzucono go na podwórze przy najstraszniejszym 
upale, tak że zaraz skonał. 

W miejscowości Awete, naczelnik Schmidt 
kazał uwięzić 40 starszych murzynów, za to że 
nie chcieli posyłać swoich córek do budynku 
rządowego, i kazał ich bić kijami dopóki 
nie pomdleli. 

Baron Rothberg, obalił podczas pochodu jed 
nego tragarza, bił go najpierw pięścią po twarzy, 
a potem dopóty kopał nogą w brzuch dopóki 
nieszczęsny nie umarł... 

Inny znowu zatratowywał -murzynów koń 
mi na śmierć, 

Wyżej wymieniony Schmidt, wydał pewne 
go dnia rozkaz. aby wszystkie dziewczęta przy 
szły do niego „na tańce“ pod karą 20 marek. Gdy 
która odmówiła bito ją do krwi. 

Inny naczelnik okręgu, ogłosił swoją czarną 
przyjaciółkę... krółową! kazał składać jej daniny 
po 15 marek i oddał w jej ręce władzę sądowni- 
czą! ' Głównem zadaniem „królowej* było je 
dnak wybierać murzynki dla zabawy gości na 
czelnika! 

Inny urzędnik pastwił się w ohydny sposób 
nad 5 dziewczynkami, które nie miały 10 lat i 
siekł je rózgami potem twierdził, że one były 
zalipnotyzowane. 

Gdy raz w Lome murzyni poskarżyli się 


misjonarzom, — Schmidt kazał wszystkich 20 
księży zamknąć na dwa tygodnie do więzienia! 
Bez sądu i wyroka..... 

O tych strasznych okrucieństwach wiedzieli 
przełożeni, i żaden winny nie został ukarany!! 

Tak to jest szerzona kultura niemiecka w 
Afryce i taki jest moralny poziom niemieckieh 
cywilizatorów... 

Co prawda, ci co operują we Wielkopolsce, 
nie stoją niżej od swych afrykańskich kolegów... 

Na wywody Roerena. odpowiedział Dern- 
burg kilku grubjaństwami, a Roeren wyprosił 
sobie wprowadzanie do Izby giełdowego tonu.... 


Na następstwa tego konfliktu nie długo trze- 
ba będzie czekać. 
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ZEBRANIE POLSKIEGO CENTRUM 
LUDOWEGO. 
Kraków, dnia 5 grudnia. 

W poniedziałek, dnia 3 grudnia, odbył się 
dalszy ciąg obrad Polskiego Centrum ludowego, 
na którem omawiano głównie sprawy prasowe 
stronnictwa. Po przeprowadzonej dyskusji, wy- 
brano komitet redakcyjny, który ma czuwać nad 
prasą stronnictwa i dawać jej potrzebne informa 
cje i wskazówki w myśl ucłtwał komitetu wyko- 
nawczego. 

Do komisji redakcyjnej weszli: Profesorowie 
dr. Michał hr. Roztworowski jako przewodniczą- 
cy, dr. Włodzimierz Czerkawski. Antoni 
Beaupre i ks. Stojałowski. 

W sprawie reorganizacji sekretarjatu stron- 
nictwa, uchwałono otworzyć biuro sekretarjatu w 
lokałnościach „Głosu Narodu* przy ulicy świę- 
tego Krzyża 1. 7. — Naczelne kierownietwo sekre 
tarjatu objął prof. dr. Maurycy Straszewski. 

Do komisji kontrolującej weszli pp. inż. Mar- 
ciszewski i hr. Roztworowski. 

———000000000000—— 


dr. 


We wszystkich sprawach centrowych i wie- 
cowych należy się tedy zwracać pod adresem: pro 
fesor dr. Maurycy Straszewski, w Krakowie. Biu 
ro Sekretarjatu P.C. L. ulica św. Krzyża 7 — 
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— Kraków, dnia 5 grudnia. 

— Kalendarzyk kościelny. We czwartek Mi 
kołaja biskupa wyznawcy, w piątek Wigilia Am 
brożego biskupa wyznawcy doktora Kościoła, w 
sobotę Niepokal. Poczęcie Najświętszej Marji 
Panny. 

Kalendarzyk astronomiczny. We czwartek 
wschód słońca o godzinie 7 minut 25 zachód o 
godzinie 3 minut 37 długość dnia godzin 8 mi- 
nut 12. 

— (ość z Patagonji. W przejeździe do 
Włoch, a stamtąd do Południowej Amervki 
zatrzymał się w naszem mieście ks. Stanisław 
Cynalewski, który po kikunastoletnim pobycie 
jako misyonarz w Patogonji, zwiedził swe stro- 
ny rodzinne w księstwie Poznań kiem. 

— Klub Słowiański zaprasza członków 
swoich na odczyt prof. Jana Łosia p. t. Ale- 
ksander Wesełowskij we czwartek 6 b. m. o 
godzinie 5-tej (nl. Wiślna, 5) W odczycie 
tym prelegent poda ocenę działalności nauko- 
wej człowieka, który wśród uczonych rosyj- 
skich zdobył europejski rozgłos, uosabmiał 
ideę kultura'nej łaczności Rosji z Zachodem, 
w pracach swoich niejednokrotnie dotykał 
Polski i był członkiem zagranicznym Krako- 
wie Akademji Umiejętności. 

- VI symf niczny koncert, Harmoniczny*, 
odbędzie się dn. 17b.m. w sali Starego Tea- 
tru. Program zawiera dzieła (.zajkowskiego, 
Swendsena i Żeleńskiego. Szczegóły na pla- 
katach. 

X doroczna wystawa Towarystwa art. 
pol. „Sztuka“ otwarta będzie w Krakowie dnia 
6 stycznia w gmachu krakowskiego Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. Wrzma w niej u- 
dział wszyscy członkowie „Sztuki“, wraz z jej 
prezesem honórowym Józefem Chełmońskim 


„| który wystawi ponownie słvnne swoje „Racła. 


najnowszych krojów paryskicb i brukselskich poleca 


paryska Pracownia Gorsetów „pelicya” w Krakowie 


ULICA FLORVWAŃSKA L. 2 (HOTEL DREZDEŃSKI). 


odwrotną pocztą. 


gorseciarski wchodzące wykonuje s ę w ciągu 8 godzin. — Przyjmuje wszelkie reperacye. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 


wice“, poprzednio tyiko czas krótki w Krako- 
wie oglądane. 

— W salach tow. P.S. P. obok wystawy 
rzeżby włokiej z czasów odrodzenia pomieścił 
w dziale wystawy nieustającej zbiorowe swe 
prace p. Żarnecki; w świetlicy zaś wystawio- 
no barwne grawury francuskie. 

— Wielki Kraków. Dyrektor miejski ego 
biura statystycznego dr. Sikorski powrócił z 
Wiednia i Pragi dokąd był wysłany w celu 
zbadania sprawy przyłączenia gmin podmiej- 
skich  Materjał zebrany przedłożony został 
prezydentowi miasta. W najbliższym czasie 
przybędą do Krakowa delegaci Wydziałn kra- 
jowego dła porozumienia się z gminami, któ- 
re zgodziły się na przyłączenie do miasta. Są 
to jak wiadowo, wszystkie gminy podmiejskie 
z wyjątkiem Podgórza i Płaszowa. 

— Rada miejska odbędzie nadzwyczajne 
posiedzenie we czwartek dnia 6 bm. o godz. 
5 popołudniu. Na porządku dziennym : wnio- 
ski komisji gazowo-elektrycznej w sprawie 
pożyczki na budowę i rozszeżenie elektrowni 
miejskiej, kilka wniosków sekcji H, oraz dwa 
wnioski w sprawach szkolnych. 

— Przedświąteczna loterja gospodaaska. 
Pedobnie jak w latach ubiegłych, urządzeną 
będzie i w tym roku przed świętami bożego 
Narodzenia w niedziełę 23 b. m. Loterya go- 
spodarska na cele dobroczynne, mianowicie 
na rzecz „Domu pracy“ pod godłem „Opatrz- 
nosci“. Na czele humanitarnego przedsięwzię- 
cia, które zawsze cieszyło się najlepszem po- 
wodzeniem, staje pani Namiestnikowa, Flrabi- 
na Andrzejowa Potocka, przewodnicząca To- 
warzystwa „Miłosierdzia, tak niezwykle czyn- 
lu i zupobiegliwa, gdzie tylko chodzi o spra- 
wy dobra publicznego. Nie można wątpić ani 
na chwilę. że ogół nasz tak skory dv pop.era- 
nia wszelkich dzieł dołirych a pożytecznych, 
ofiarny zwłaszcza tam, gdzie idzie o akty mi- 
łosierdzia i miłości bliźniego. pospieszy z całą 
gotowością, ażeby poprzeć szlachetne zamia- 
ry dostojnej Protektorki i że każdy w miarę 
możności do powodzenia tej wenty się przy- 
czyni. W zakres tej Loterji wchodza; zwierzy- 
na, drob, ryby, masło, ser, wogóle wszelkie 
produkty gospodarskie. Kazdy, choćby naj- 
mniejszy dar oraz datki pieniężne, — zostanie 
w imieniu ubogich z serdeczną wdzięcznością 
przyjęty. 

Dodajemv, że darv przyjmowane będ 
w pałacu Narmiestnikowskim pomiędzy 16 +2 
grudnia b. r. 

— Na „Wieczór Sienkiewiczowski*'. mają- 
cy się odbyć w dniu 9-go b. w. w Auli Uni- 
wersyteckiej, ma przybyć z Zakopanego spe- 
cyalunie sam autor „Quo vadis" 

— Czwartki etyczne, W sali hotelu Kleina 
(ul. Gertrudy) odbywają się co czwartek zeb- 
rania etyczne. Dnia 6-go b. m. na porzadku 
dziennym dyskusja na temat: „Podstawy ety- 
czne reformy szkolnej". Pożądany współudział 
pedagogów i nauczycieli. początek o godz. 7 
wieczorew. 

— Imatrykulacya. uczniów I roku uniwer- 
sytetu  Jagie!lońnskiego odbędzie się w Au- 
li głównej Coll. novum w piatek dnia 7 p. m. 
godzinie 11 przed południem. 

— Przeciwko forżepianom.  Otrzpmujemy 
astępujące pismo: Dzięki dotychczasowej 
ziałalności zarządu miasta pod  energicznem 
przewodnictwem p Prezydenta, Kraków, w 
ótkim stosunkowo czasie poczyna - zewnętrz- 
ym swym wyglądem, przypominać stolice euro- 
pejskie. Podkreślam słowo: „zewnętrznym“, 
stosunki bowiem w codziennem wewnętrznem 
yciu mieszkańców Krakowa są niekiedy wprost 
hie do zniesienia, i to mię powoduje do wystoso- 
ania niniejszego pisma do świetnego Magistra- 
w przypuszczeniu, że podjęta przezemnie ak- 
ja. może dać impuls do zarządzeń kładących 
tres pladze odbierającej mieszkańcom sen i za- 
łócającej spokój. 

Plagą tą jest gra na fortepianie w godzi- 
ach nocnych tj. po godzinie 10. Q ile mi wia- 
pomo w Wiedniu naprzykład, gra po godzinie 10 

zwoloną jest tylko wówezas, gdy odnośna wła- 
za da na to specyalne jednorazowe pozwolenie. 

pytuję zatem, czy nie byłoby możliwem zasto- 
osow tnie podobnego przepisu będącego wytwo- 
m | ze a zapobiegającego fantazyom jed- 
pstek.... 
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Proszę sobie wyobrazić położenie lokatora; 
który przy dzisiejszych anormalnych stosun- 
kach płaci bajońskie sumy za mieszkanie i tak 
jak ja naprzykład pada ofiarą przypadku, że w 
kamienicy ,w której mieszka, natrafia na kształ- 
eącą się pianistkę grywającą dziennie po ośm 
godzin ćwiczenia, zaś mniej więcej od godziny 
10 wieczór znosić musi koneert na huczącem pia- 
ninie odbywający się u lokatora z parteru, kon- 
cert trwający do godziny 2 a czasem i 3 nad 
ranem! 

„Wolność Tomku w swoim domku“  powia- 
da stare przysłowie, stanowiące bardzo dobrą za- 
słone, dla ludzi o mniej wyrobionem poczuciu de- 
likatności, co kogo obchodzić może sąsiad 
zwłaszcza jeżeli się jest z góry przekonanym o 
bezk=reo$ i. 

Gdyby zaś istniały w tym kierunku przepi- 
sy to przynajmniej w porze nocnej nie byliby 
lokatorzy narażani na nadużycia sąsiadów. 

Może Świetny Magistrat zechce łaskawie 
treść pisma niniejszego wziąć pod rozwagę i od- 
powiedniem zarządzeniem położyć tamę wspom- 
nianym stosunkom. 

Szczęsny Wysocki, 

—Z kongregacji kupieckiej komunikują 
nam: W sobotę d. 8 bw. jako w święto Niepo 
kal. Poczęcia N. P, Marji, Patronki Kupiectwa 
polskiego, odbędzie się o godzinie 10 i pół przed 
południem w kościele św. Barbary doroczne na 
bożeństwo uroczyste. 

W myś! uchwały Ogólnego Zgromadzenie 
Kupiectwa Krakowskiego z września 1905, skle 
py i kantory mają być podczas tej uroczystości 
przez cały dzień zamknięte, z tego względu ze 
chce Publiczność uskuteeznić zakupy swoje w 
dzień puprzedzając, to święto kupieckie- 

Opłatki. Kościelni krakowscy, przy nad- 
chodzącym adwencie upraszają chrześcijańska 
publiczność, aby opłatki świąteczne przyjino- 
wała tylko od ludzi legitymujących się świade- 
ctwami. Przytem kościelni oświadczają, że żad- 
nymi zastępcami, krewnymi lub znajomymi 
posługiwać się nie będa. 
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Repertuar teatru miejskiego. 

Środa: Amfitrjon, kom. w 3 akt. Moliera 
(popularne.) 

Czwartek: Wachlarz Lady Windermere. 

Piątek: Nadzieja, sztuka w 4 akt. z holen- 
derskiego Lierimauna Hejermans'a. 

Sobota: o godz. 3: Obrona Częstochowy, 
dram. histor. w 7 odsł. Jul. z Poradowa (ceny 
zniżone do połowy). - 

O godzinie 7 w.: Sherlock Holmes. 

Niedziela: o godz. 3 : Bodenhain, sztuka w 
5 akt. wierszem Lucjana Rydla (ceny do połowy). 

O godz. 7 w.: Nadzieja. 

Kursa dla kobiet 
urzadzone staraniem 
Polskiego Związku niewiast katolickich. 
Wykłady w pałacu Spiskim 

5 grudnia od 7 do 8: „Nieśmiertelność 
duszy“ 

4, 5,6. 7 grudma ed 6 do 7: Prelegent 
prof. Seminaryam Nauczycielskiego męskiego 
ks.Marceli slepicki. 


Skład Fortęnianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, L. 39, LP. LINIA A-B. 
(Dom Wgo Wł. Fischera) 


Kronika Iwowska. (kor. wł) W Związku 
naukowo - literackim w najbliższy czwartek b. 
m. odbędzie sie konferencva artystyczna na 
tomai: u prawdzie w sztuce. Zagai konteren- 
cyę artysta - malarz lioman Bratkowski. poczem 
nastąpi dyskusya. Konferencja odbędzie się 
w małej sali Kasyna. Cena wstępu dla gości 
podniesiona do 40 b. Członkowie Związku 
i Kasyna tudzież artyści mają wstęp wolny. 

Dzisiaj przed południem odebrał sobie ży- 
cio podoficer rachunkowy 80 p. p. we Lwo- 
wie. Przyczyną samobójstwa prawdopodobnie 
nieuleczalna choroba. 
stawiono do kostnicy szpitala wojskowego. 
Przy budowie domu dwupiętrowego w ul. 
Frydrychów. zderzył się wczoraj wypadek, 


Zwłoki samobójcy od- ! 


skutkiem którego straciła życie, zajęta przy 
tej budowie robotnica Marjanna Szuwart, żo- 
na robotnika kolei elektrycznej. 

Na wysokości drugiego piętra pracował 
cieśla, Jan Suchorab, przy zaciąganiu belek na 
powałę, a odcięte kłoce składał obok na mu- 
rze. 

Zarobnica Marya Szuwart, stojąc na dole, 
poprosiła go, aby jej zrzucił parę kawałków 
drzewa na opał do domu. Schorab zrzucił je- 
den kloc, a Szuwartowa, pedniósłszv go, pa- 
kowała drzewo do fartuszka, cieśla zaś zrzu- 
cił drugi kloc. Jeden z robotników zawołał: 
„Ostrożnie, bo kobieta stoi pod murem“, czem 
przerażona Szuwartowa, nie patrząc w górę, 
poczęła uciekać z pod muru i podbiegła wła- 
śnie pod spadający kłoc, który ugodził ją w gło- 
wę i zabił na miejscu. 

Zwłoki przewieziono do Instytutu medy- 
eyo sądowej. celem przeprowadzenia obdu- 
icyi. 
Około godz. 6 wieczorem wóz tramwaju 
elektrycznego nr. 30, prowadzony przez moto- 
rowego Szneidra, najechał w ulicy Batorego 
na jakiegoś mężczyznę, który zszedłszy z chod- 
nika, zamierzał prawdopodobnie Jrzejść na 
drugą stronę ulicy. Mężczyzna ów uderzony 
krawędzią wozu w lewa pierś, upadł na zie- 
mię, 1 zanim motorowy wóz wsźrzymał, męż- 
czyzna ten leżał już nieżywy w połowie dłu- 
gości wozi. 

Lekarz miejski stwierdził śmierć w sku- 
tek pęknięcia czaszki: i wewnętrznego krwoto- 
ku, poczem zwłoki odstawił komisaryat I. dziel- 
nicy do kostnicy Zakładu medycyny sądowej. 

Tak nastepnie wykazały dochodzenia, zmar- 
ły nazywał się Ludwik Ruff i był inkasentem 
Tow. św. Wincentego à Paulo. Liczył on prze- 
szło 50 łat i pozostawił dwie dorosłe córki. 

Trzeci wreszcie wypadek zdarzył się wczo- 
raj po południu na ulicy Ossolińskich. Mia- 
nowicie człowiek powożący wóz ciężarowy, 
upadł z wozu, a konie szły dalej. Nieszczę- 
śliwemu czowiekowi przeszły koła przez ciało 
i bardzo silnie go pogniotły. Stracił przyto- 
mność i w takim stanie odwiozło go pogoto- 
wie do szpitala. Jest słaba nadzieja, że bę- 
dzie on żył. 

Bandytyzm szerzy się. Wczoraj grono bo- 

gatych włościcieli kam. i kupców, dostało kar- 
i tki z wezwaniem od polskiej partyi rewolucyj- 
nej (p. p. s.) a właściwie polskiej partji potrze- 
bujacej pieniędzy (p. p. p. p.), aby w przeciągu 3 
dni złożyli „na kupkę“ w parku Stryjskim po 
100 blatów w przeciwnym bowiem razie spot- 
ka ich „coś“, czego się nie spodziewają. 

Z Cieszanowa. (Wieczorek listopadowy. — 
Z Rady gminnej. Przyszłe wybory do R. P. 
Dnia 29 listopada odbył się i unas wieczorek 
ku uczczeniu rocznicy powstania listopadowe- 
go, który zgromadził liczną publiczność w lo- 
kalu. Klabu towarzyskiego. Słowo wstępne 
układu starosty p. Chrząszezewskiego wvgło- 
siła p. Szymańska, nauczycielka, potem od- 
czyt o powstaniu miał kierownik szkoły p. 
Rzeszowski. Resztę wieczorku wypełniły śpiewy 
narodowe i odpowiednie deklamacje starszej 
dziatwy szkolnej wygłoszone w takiem uczu- 
ciu, iż do łez poruszyły zgromadzonych. Na 
zakończenie zadeklamował p. 5mioławski. 

Tak publiczność ze sfer inteligencyi, jak 
licznie zgromadzone mieszczaństwo z burmi- 
strzem i jego zastępcą, miłe bardzo odnieśli 
wrażenie i wyrazili życzenie, aby podobne 
obchody częściej się odbywały. Nieobecnościa 
swą świeciło duchowieństwo. 

Ksiądz proboszcz Masny wróciwszy z re 
kolekcji, odmówił odśpiewania nabożeństwa 
żałobnego za poległych i nakazał ks. wikaremu 
który w jego nieobecności zobowiązał się je 
odprawić, aby osobiście udał się do prezesa 
Klubu io tem go powiadomił. Nie pomogły 
osobiste prośby dwóch wydalegowanych człon- 
ków: Ksiądz proboszcz oświadczył, iż gdy od- 
było sa już nabożeństwo zamówione przez 
członków drugiego kasyna i T. S. L. — na- 
wiasem mówiąc gorących zwoleników parji 
demokratycznej, o którem z resztą ani _ szko- 
ła, ani niektóre urzędy wcale zawiadomione 
nie były, — to nie ma potrzeby drugiego cd- 
prawiać nabożeństwa. Mimo odmowy udali 
się urzędnicy starostwa, Urzędu podatkowego, 

straży skarbowej, szkoła, straż pożarna na mszę 
świętą, po której prosiła p. komisarzowa ks. 
Masnego o pozwolenie odśpiewania „Boże co 


(upujcie w firmie Dr. Jlieć i Ska, Kraków, Rynek gł. 25 (Wis-ó-Vis odwachu). 
tylko naturalne białe i czerwone, Koniak, Rum, Sliwswicę i Herbatę po cenach najniższych. 
Na podarki gwiazdkowe polecamy gotowe kosze z winami j 

po złr, 5, 7.50, 10— i 12.50 łatwe do transportowania. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo. — (Cenniki darmo i opłatnie. 


szczotyowe, kokosowe i ae 


do wycierania nóg 


= Kalosze rosyjskie. 
E À. Mizeszowice. 


Polskę“ na co tenże odrzekł, że nabożeństwa 
za poległych nie odprawiał — a co do odśpie 
wania nie powie, ani „tak“ ani „nie“. Z przy- 
krej sytuacji wybawił ją kierownik szkoły, 
który podczas jej pertraktacji z księdzem za- 
intonował tę pieśń, a szkoła i zebrana pu- 
bliczność odśpiewała ją gromko, choć bez to- 
warzyszenia organów. 

Gmina cieszanowska jest bardzo biedną 
nie posiada ani kapitałów, ani w obrębie swo- 
im większych przedsiębiorstw, któreby swymi 
dodatkami do podatków umożliwiały pokrycie 
wydatków — mieszczaństwo chrześcijańskie 
biedne, z rynku przez żydów wyciśnięte zu- 
pełnie utrzymuje się z rolnictwa przeważnie. 
Cały handel irzemiosła popłatniejsze są w rę- 
kach żydów, oni też rej wodzili w Radzie 
gminnej. — Tego roku po raz pierwszy We- 
szła inteligencya w skład Rady i zdawało się 
że zmiana ta będzie bardzo dla miasta i dla 
ludnosci chrześcijańskioj pomyślna, tymcza- 
sem okazało się zupełnie przeciwnie. Wpraw- 
dzie sekretarz sądowy p. Węgrzyn popiera 
stronę chrześcian, ale właśnie do tego dwaj 
inni tj. radca sądu i sędzia Grudzień po czę- 
ści z osobistej ku tamtemu niechęci, po czę- 
ści z sympatji dla współwyznawców Lempla, 
o którym ciekawe rzeczy kiedyś napiszę, sta- 
nęli po strcnie żydów i bronią ich interesów 
z gorliwością lepszych spraw godną. 

Oni potrafili niedopuścić do uchwały aby 
miasto nową ulicę mogło otworzyć, — oni 
obecnie. gdy chrześcijańska partya chciała 
uchwalić opłaty od trunków, aby pomnożyć 
fundusze gminne, zwłaszcza, że budowa szkół 
5-klasowych w tosu, stanęli w obronie żydów 
i nie dopuścili do nchwały, a p. Grudzień tak 
się zirytował, iż prosty mieszczanin śmie mu 
oponować, iż zdawało się, jakoby w naszej 
Radzie miały wybitne stosunki parlamentarne 
zapanować. — Ej, panowie dla dobra miasta 
złóżcie swe niechęci w kąt — albo załatwiaj- 
cie je między sobą po za Radą, szanujcie swe 
stanowisko urzędowe i katolickie! 

Wybory jeszcze daleko, a już mamy kan- 
dydatów mnòstwo. Z naszej strony ks. Po- 
niński, marszałek Gnoiński, dawni posłowie 
mało mający widoków powodzenia, —ze Stro- 
ny ruskiej prof. Janiów z Jarosławia, Podho- 
recki gospodarz w Bruśnie, któremu przeszłych 
wyborów brakło kilku tylko głosów, aby był 
wybrany, — a oprócz tych jest jeszcze nie- 
mało innych. Są podobno niestety hojni, po- 
dobno mają kilkunastu tysięcy nie żałować 
na forsowanie. Takie piękne widoki na bez- 
płatną kiełbasę, pijatykę i łapówkę a tu Rada 
państwa chce tak brzydką ustawę uchwalić, 
by i tych co traktują i tych co jedzą i piją, 
z- zamykać. Ze względu na wielkie 
ubóstwo naszego kraju, w którym wieśniak 
rzadko pozwolić sobie może na mięso, ze 
względu, że wybory wypadną na przednowku 
i ludność miałaby sposobność raz najeść się 
do syta, a wreszcie i z uwagi na najżywotniej- 
szą galicyjską instytucję, — propinację, — u- 
ważam projekt tej ustawy za wielce szkodliwy 
dla naszego kraju. 


— Sprawa pos. Deboszyńskiego w Rzeszo- 
wie rozpocznie się d. 10 bm. głośna rozpra- 
wa posła dra Doszyńskiego przeciw adwoka: 
towi dr. Goldbergowi z Tarnowa, oskarżone- 
mu o krzywoprzysięstwo i obrazę czci. 

— Wybór uzupełniający posła na Sejm z 
kurji gmin wiejskich w Borszczowie w miej- 

sce śp. Bronisława Dunin Borkowskiego, roz- 
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Na porę słotną! 


Rogóźki 


może służbę zaraz. 
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polecają najtaniej 
Reim i Spółka 
KRAKÓW. 


szezuplo 


Służący dobrze polecony, 


kawaler, w średnim wieku, znaleść 


Bliższej wiadomości udzieli porty- 
er w domu przy ulicy Karmelickiej 


UZDOLNIONApomocnica biurayd 

poszukuje odpowiedniej 

na prowincyi. 

zgłoszenia: Kraków, poste rest. 
V. 


2 pokoje umeblowane 


1 piętro, Długa 21, do wyna- 
jęcia. Cena 35 zł. miesięcznie. 


Zdoltego sztygara i 1 nadgórnika 
| dla Kepalni rudy żetaza poszu- 
== Kuje Zarząd Kopalń w Czerny, 
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pisany został na 15 stycznia 1907, zaś wybór 
uzu pełniający z kurjii wiejskiej starosamborskie- 
go w miejsce śp. Agopsowcza na 23 stycznie 
1907. 


— W sprawie rozszerzenia sieci telefoniez- 
nej. Centralny Związek gal. przemysłu fa- 
brycznego wniósł do ministerstwa kandlu po- 
nowny memotjał, w którym domaga się þu- 
dowy w r. 1907 już dawniej projektowanych 
a dotąd niewykonanych linji telefonicznych : 
Wadowice-Biała, Lwów-Podwołoczyska, Kra- 
ków-Zakopane, "Lwów-Czerniowce, Przemyśl, 
Sanok-Rymanów- Krosno-Jasło-Gorlice - Nowy- 
Sacz-Krynica, Nowy Sącz-Stary-Jazowsko-Scza- 
wnica, Stryj-Skole-Demnia Wyżna. O popar- 
cie swych starań zwrócił się Związek do 
wszystkich powołanych czynników. 

W sprawie kongruy prezes Koła pol- 
skiego D. Abrahamowicz rozesłał następujące 
wyjaśnienie ; 

„Na wystosowane z wielu stron do mnie 
pytanie: „Czy sprawę poprawy bytu ducho- 
więństwa, a więc sprawą kongruy uważać na- 
leży za straconą na dziś*, mam zaszczyt od- 
powiedzieć, że zgodnie z wola całego Koła 
polskiego czynię najusilniejsze starania, by 
sprawa ta jeszcze przez dzisiejszy parl ament 
pomyślnie załatwioną została. 

W tym celu podpisałem jako drugi wnio- 
skodawca naglący wniosek posła mons. Sto- 
jana o załatwienie sprawy kongruy w formie 
naglącej. 

Nie tracę też nadziei, że sprawa ta nader 
słuszna, a zmodyfikowana do granic niecier- 
piacej zwłoki poprawy bytu duchowieństwa, 
w tej jeszcze izbie deputowanych rady pan- 
stwa pomyślnie załatwioną będzie. 

W każdym razie zapewniam, że z strony 
Koła polskiego uczynionem będzie wszystko 
dla pomyślnego jej załatwienia. 

W tejże sprawie, jak się dowiadujemy, 
rozwinął swą działalnośc pos. ks. Pastor. 


NEKRO-LOGIA. 


Ks. Karol Harche dziekan i proboszcz w Ma- 
kowie po krótkiej słabości zmarł dnia 3 bm mo 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek w kościele 
parafialnym w Makowie o godzinie 8 rano 


ZPA | 
Telegramy. 


Skandale kolonjalne niemieckie. 

Berlin. W sejmie rzeszy podczas dyskusji 
nad statutem kołonjalnym, pos. Móller atako- 
wał dyrektora kolonji Dernburga i domagałsię 
parlamentarnej komisji śledczej dla zbadania 
nadużyć w kolonjach, oraz reformy ustaw ko- 
lonjalnych i ograniczenia kary chłosty, kan- 
clerz, który — jak mówca twierdzi — od wielu 
lat wiedział o nadużyciach w kolonjach, nic 
nie uczynił w tej sprawie ; to też na niego 
spada największa wina. 

Pos. Bebel wywodzi, że z przytoczonych 
skandalów i okrucieństw ani jednemu nie za- 
przeczano. Krucheza, który jak wiadomo jest 
winnym tego — będziemy pociągać do cdpo- 
wiedzialności. Proszę przesłuchać pod słowem 
honoru rad. tajnego Helbiga, że pos. Kardorf 
i Arendt spowodowali jego spensyjonowanie. 
Hr. Arnima jest niewnny mowca cofa mylne 
oskarzenia. Niesłychanem jest postępowa- 
nie kanclerza, który tolerował oddawna znane 
sobie okrucieństwa nadporucznika Dominika. 


Na Gwiazdkę! 


Wyszła z druku senzacyjna 
broszura na tle antialkoholicz: 
nem pod tytułem: 


66 
„Gwiazdka Krakowska 
napisana przez Jana Drexlera 
i jest do nabycia w księgar- 
htach. Główny skład u wyda- 
wcy przy ulicy Basztowej 1. 15. 
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JEDYNA W RRAJU 
FABRYKA PASOW 


Ignacego Wurma 


25056 'w Krakowie, ul. Kanonicza 1 18. 
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wyrastająca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiące, szczu 
i delikatnie zbudowane, a w szezególności osoby każdego wieku chore na żołądek, oraz stà 
znajdą w mączce Gurgula środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią dla organi 
E, A a jednak Ww „wysokim stopnia odżywcze pożywienie zniesie i strawi nawet bar 
m 7% ——... osłabiony żołądek, 


Z powodu zmiany stosunków 
familijnych jest zaraz z wolnej 


«s do sprzedania. 


Kandel Towarów mieszanych 
wyszynk wina, trafika z całem 
urządzeniem, piwnieami 1 wy- 
dzierżawieniem lokalu, blisko 
kościoła, w najlepszem miej- 
seu, od 10 lat przeszło istnie- 
jacy. — Bliższej 
udzieli Kazimierz Machaja w 
AA dolnej. 


willę z ogrodem 


w okolicy Krakowa. 

przyjmnje p. Franciszek R SE 
w Krakowie ul. św. Auny l. 

!!! Posrednictwo wykluczone- A 


Dr. Arendt, który bronił łajdactwa dr. Pe- 
tersa, będzie musiał jeżeli wierzy w piekło 
— przynajmniej 10.0000 lat tam siedzieć (ży- 
wa wesołość). Dr. Arendt cierpi jak się zdaje 
na „moral insanity“. 

"Podpułkownik Kwade zaprzeczał, jakoby 
kanclerz już w r. 1903 miał materjał przeciw- 
ko Dominikowi. Skargi na okrucieństwa, po- 
pełnione na tubylcach, przyszły z Londynu, 
a kanclerz natychmiast wydał odpowiednie 
rozkazy. 

Erzberger z centrum domagał się również 
wyboru komisji śledczej. 

Po przemowie Kardorfa przekazano etat 
dodatkowy dla koloniji komisji budżetowej. 

Na jutrzejszem posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady interpelacjapolska. 


Grabież kościołów we Francji, 

Paryż. Na wyspie Batz w departamen- 
cie Finistere przyszło przy spisywaniu inwenta 
rza kościelnego do poważnych zaburzeń, Drzwi 
zabarykadowano. Kościół zstał silnie uszkodzo 
ny. Pięciu żandarmów odniosło rany, bądź to od 
kamieni, bądź też od pokąsania. Aresztowano 7 
osób, w tem także pewnego księdza. Księdza od- 
stawiono do więzienia w Roscoff. 

Paryż. Szef IX, korpusu armji w Tours 
Daru podał się do dymisji, aby przez to zaprotes 
tować przeciw używaniu wojska przy spisywa. 
niu inwentarza w kościołach. 

Kwestya marokańska. 

Paryż. Na wczorajszej Radzie ministery- 
alnej minister spraw zagranicznych przedłożył 
notę, jaka zamierza wystosować do mocarstw. 
które podpisały umowę w Algeciras. Nota ma 
zawiadomić o zamierzonej w porozumieniu 
z Hiszpanią akcyi w Maroku. 

Madryt. Admirał Touchard został przez 
króla przyjęty na. audjencyi. Kwestye, jakie 
omawiano na audjencyvi, trzymane są w taje- 
mnicy- 

Fez. (Doniesienie niem. Tow. kablowego): 
Marokański minister w ojny maszernje na cze- 
le 1500 ludzi do Tangeru. aby uregu:ować 
tamtejsze stosunki. 

Nowy gabinet w Hiszpanii. 

Madryt. Utworzyło się nowe minister- 

stwo. Prezydydm objął Vega Armijo. 


— Madryt. Przed złożeniem przysięgi 
przez nowych ministrów, wyłoniła stę trudność 
co do przydzielenia teki marynarki. Minister 
marynarki Ciobian podał się do dymisji. Teka 
marynarki ofiarowaną będzie wiceadmirałowi 
Aunou. 

Napad chłopów na pociąg. 

Petersburg. Na liniji kolejowej Riazan-Ural, 
w oddaleniu 320 wiorst od stacji Atkarsk w 
guberni Seratowskiej napadli uzqrojeni chłopi 
na pociąg towarowy i splądrowali trzy wagony, 
zatrzym ali oni pociąg fałszywymi sygnałami. 


NADESŁANE. 


za które Redakcja nie bierze odpowiedziaimości. 


biało i delikatną. 
© Wszędzie yt nebycia. 


Ekspedyentkę (subjektij 
miłej powierzchowności, z p 
handlową, umieją:ą po nien 
mówić, przyjmie magazyn H 
rosyjskiej i samowarów Ag. . 
ski w Krakowie, Sukiennice 
Zgłoszoni: tylko. Jistowne, 


POTRZEBNY ZAR 
lub od 15-go stróż, żonaty, pę 
uczciwy i trzeżwy — Szlak 32 Q 


wiadomości 


2533 
#5531 


Spólnik 
do mL | interesu, i 
cego Się produkowac po 
kozych miastach Gal cji $ 
tryi, z kspitałem 1200 zł 
trzebny zaraz. Zgłosz: Pę 
|: 3, Zawadzki. 


Zgłoszenia 


su 


Bywa 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


2irolina ET A e dzień zapisywana, „A. Q ch e 


podnieca apatyt 1 gprawia, $0 przyb A Destać można ny zarzędzónie lekarsa 
siala, usuwa kagyoj, wyśsielina sprawia, Poniewaź są liche naśladownictwa, przeto prosimy _ " sptekach po 4 E. sa fssskp. 


poty necne znikają. żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


Bazylea (Szwajċarya). 
ukrów, podarków 


y BE =] 
i pierników - y „i p 


AM PIASECKI, Kraków M na wagę i we flakonach w hilkudziesięciu różnych zapa- 
Dluga 10, ul. Floryańska x chach, najmodniejsze : 


Hotl Drezdok. || Azur, Gardenia, Jdeat, Fleurs, d'Amour, Coeur 
redyt osobisty dla Wrze | dę Marie, Narcyz, Jasmin, Orchidea, Orion, Fiołek 


amoistne Stow . Oszczę- zilku odmi i wi i ież . i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K. 3.60 
ci I Zaltezkówć Zolika E SAO a S innych; również wody franco wysyła tylko za nadesłaniem pieniędzy lub za: 


e e z Fr a 
ielaj t k d d 1 liczką Apt. A.Thierry in Pregrada bei Rohitsc 
aka BRZ ENE anA kolońs dys 0 ust 1 0 mycia g owy Sauerbrunn, — Bay z tysiącz, oryg. listami dziękczynnymi gratis 
y pożyczek osobistych. Agenc- na wagę i we flaszkach poleca franco. — Do nabycis we wszystkich lepszych aptekach i drogueryach, 
uczeni, — Adresów Towa- 


„A SĘ |” eo r * Si C ł S | h ki B E B E B 
"NTO" = ZeSiaw SMIECNHOWSKI P k 

ima e Maty Rynek. obok apteki pod barankiem. Iwo ZYWIEC l6 I porter 
BE m REA yet "A z Arcyksiążęcego Browaru 


ina francuskie s nir =; ; 
ste torrean maane | Ją Gwiazdkę Er do nabycia we wszystkich kandlach 


a św. Mikołaja 


Każde naśladownictwo i przedruk będą karane 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierty'ego 


tylko z zielonym znakiem .,Zakonnica*. Prawnie ochro- 
niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw zabu- 
rzen Om w trawieninu,4 kurczom żołądka, kolkom, kata- 
rowi, bolom piersi, influenzie i t. p, Cena 12 małych 
lab 6 podwójnych flaszek lub 1 specya:. flaszka z pa- 
tentowanym zamknięciem K. 5. — franco. —Thierry'ego 
maść bobkowa powszechnie znana non plus ultra prze- 
ciw starym ranom, zapaleniom, zranieniom, abzesom 


; deyra i alaga GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE 
łe z najlepszych źródeł wra) 


w Paeis woki wnoczełnie po conadh wia KJ M) L zb WI R R z R 
a SE ul. św. Anny l. 3. Tek ; 


IUSZA GROSSEGO snych wszelkie a zk OB 

w Krakowie Rynek „gł. 34. ; © JE SZA 

"x". m sdn pojazdy na tesorach, Kinematograf Bardzo interesujące dla dzieci i dorosłych 
A 4. — tak nowe jak używane w dobrym T 

Restauracya i 


również do użycia jako „latarnia magie 
? ś czna, 38 cm. wysoka, z 3 kolorowemi 
NE F stanie 2471 12 
p ję " m m 
otelu „pod Różą”|. 23 St. Cyrankiewicz 
aków, Florjańska 14. : 


obrazami paskowemi (Films) i 12 szklanych 
wlaściciel składów z wszelkiemi pojazdami 
tẹ została, w lokalu zupełnie 


=r 


obrazów,naltowa lampa, reflektor i kompletne 
w Krakowie, 


objaśnienie na kartonie K. 17.—. 
odnwionym, przez mieszka: Św. Jana 30. — Szład: ul. Sławkowska 32. 


Tra ten kinematograf mogą być tak przez 
młodych jak i starszych mile SA rd żywe 

sandra Włoczkowskiego 

mi: „rza-restauratora, 


obrazy przedstawione na ścian. unizm 
jest bardzo prosty i pojedynczy, tak że każde 

senego dyplomami honorów. IZ tajwyższego polecenia C. i k. Apostolskiej Mości. 

Malami w Paryżu i Wiedniu, | ———————-— — RET ETL "HELL BS 7) w Briix, Nr. 954 (Czechy). 


dziecko może gc bardzo łatwo poznać. Za- 
Ceny bardzo przystępne. Bogato illustrowane polskie cenniki kinematografów, latarń magicznych 


mawiać należy wprost: 
iad z 4 dań 2 kor. XXV C K L t r t maszyn parowych, mochanicznych zabawek, przesyła na żądanie darmo 
ica zaopatrzona w najlepsz? z m o 0 erya pans wowa e e  . oa a OPAO, a L "a. 


PIERWSZA FABRYKA ZEGAROW 
Hanns Konrad 


ina wszelkiego aoa nalobroczyn ih ART dE OSTRZEGAM każdego ktokolwiekby potrzebował palta 
rra = jedyna w Austryi prawnie dozwolona obej- i ubrania, ażeby się nie dal uwieść na 

bk rostauracyi (wchód od aTa loterya pieniężna, Su 18.559 wygranych w gotówer| sw wiedeńskich (50 elegancko wyglądającym na wysta. 

omasza) został otwarty | na ogólna cyfrą 512.880 Koran E T wiedeńskich EM Borowy, posie ani kzojem ani 

= Gwna r Koron w 0- nemem nie mogą Się równać zwykończonemi ubraniami z mojej pra- 

BKPADZ mao i a 200.000 *"":," £ sowni; w cenie różmiy niema, A amem 0" À 

OP eais EEA Sa Ciagnienie nastąpi nieodwołalnie 20-go grudnia 1906 roku. e bali i Łaskawi Panowie | 

A , A zamaw: 1 i 

jski. Piwo okocimskie i pil- Los kosztuje sa. korony. kowieżui. Wielopole I, dronak Faini Host? Vaa 

ie na szklanki. Losy są do nabycia w oddziale loteryj państw. Wien III., Vordere Zoll-|sję fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę EE się 


p kuchmistrz i restaurator | amtstr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzęd. podatk. telegr. 


muje się wszelkich zamówień | i kolejowych w kantorach wymiany itd. Listy ciągnień dla nabywców możliwie jak najprędzej. 


mów prywatnych od najskro- grutis. Losy przysyła się na żądanie bez opłaty porta. = 

ych do najwykwintniejszycn Dyrekcya c. k. Loteryi (Oddział Loteryj państw). TENE: 

iach przystępnych. 2447 EET A 
MADEE Pe e m" Tan 


"Re _ | KURSY PRZYGOTOWAWCZE ^ 
ownia sukien damskich 19 f 


Skład bielizny 


Bliższa wiadomość tamże: uł. Starowiślna 13, II piętro. 
UuPSUAZUAZUMASUAPUAPUAPULSUPUJ 


raiser- 


M. Beyer i Spółka 
Borax 


Kraków, Sukiennice. 


m 
D 
= 
e a a =] 
N hh | k "HH = 
nistawy Szostek |) 00 egzaminów pydziałowych dla nauczycielek 5 ź | 
jaków, ul: Szlak 43. parter tą rozpoczynają się w pierwszych duiach grudnia b. r. È A Codzień Nowości 
je TE de wk i N przy Pryw. Seminaryum nauczycielskiem żeńskiem P Š BI ki s i ki 
$  Sebaldy Munnichowej sii £ uzki angielskie 
N w KRAKOWIE. 2528 Ñ 5 
rż 
o 
H 


£oryslordug *9MOTOUETĄ 


Poszukuję lokalu — 6-7 Pokoi. 
Wiadoność w Administr. „Głosu Narodu“. 


Niezamożny czy bogaty znajdzie wszystko 
co z futra potrzebuje u firmy 


P. Bouffol » A, Armatys i Sp. 
Skład futer -- Kraków, Rynek główny Nr. 22 |: 
pod zarządem Stanisława Reina. 1873 
% Najwiekszy wybór Kolji i garniturów Ba 
$$ futrzanych od 8 kor. począwszy. Wy- a 
konuje wszelkie roboty kuśnierskie ---- 


dp “EN Cenniki ilustrowane darmo i optatnie. e 


CO TYDZIEN NOWOŚĆ! 


Do sprzedania: | 
chipie Pok. dobry śpiewak, | 


DNIACB 


Ł z . 1 
Sy: Kc) „ [Kardynał z czerwonym czubem, 
z: po < apott 4 zir. 50 ct. z 
Si FI Ki M (tygr. katy, całkiem | © 4 
3 | czerwone, para A 
©: Żal PE Jendayskie średnie £ 
G papugi, prześli- | = » fo 7 aee 
z c z ZĘ B | cznew kolorach para (22.50 ok 5 i apai W CO 
25o SIPE- Py o) M=REKE| KAMADY = — 
- EERUEO Ja liczący, 5 złr. 
2 = z FEF 2:533 vaD Sahg sile kanarki har- | » E- | ARGENTYNY. 
PEER 3228 la 0 4 a skie, po 8 złr. H j 2 
E w 4 S a Ę p EE 2 ž 5 3 BB > AŚ Jastrzębie wypchane duże, 5 zir. | Żądać pouczenia. 
Z = GzĘzzzi sECECEJ up E Małpka, całkiem osmojona, 24 złr. |: Korespondentka wystarczy 2112 104 
> A A Em sa 23 3 BOG GQ, poleca Zakład Zoologiczny | m 
Pa © 7E A 2g "BSSod Ś Kazimierza Waltera Falck & Gomp. 
* A "NEED SDE: 3 — Sławkowska 1.31, przy e | 
p m c SJP a 80789 e | | tach w KRAKOWIE. | KRAKOWIE. HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Baczność dobra sposobność! 


Z powodu zwinięcia komisowego składu mebli Towarzystwa Stola* 
rzy w Kalwaryi urządzamy zupełną 


wysprzedaż mebli 


po znacznie zn'żonych cenach“ 


Towarzystwo Stolarzy w Xalwaryi 


MY RYDZE 7”mE 
Kiszone najznakomitsze w barył- 
kach 5-cio klg. wysyła Handel KA- 
LENDKIEWICZA w Limanowej 
po 5 kor. 2170 30 

Grzyby suszone ladne po 7 
kor. za 1 klg. 
Sok Aaiiiasy tylko prawdziwy 


X Na Gwiazdkę > 
Bazar krajowy 


w Krakowie 


Zastępca 
z cukrem za baryłkę klg. 6 kor 
A. Wawrzecki. wszystko opłatnie w A astryt 
Wiślna 3. 


Tyłko krótki czas! 


Baczność — dobra sposobność! 
G©!ZNIADA EOKAKU.|G Wina Węgierskie 


dla smakoszy i znawców 
x Sa to esobliwie wyśmienite gatunki. 
Zieleniak 1 pe 6 flasz. zI. 2.40 


Na św, Mikołaja! 


uiJuż przygotowane!!! 


Wielki wybór pierników, cukrów 


Niniejazem mam zaszczyt 


rt) Pu- py: Seg sl Gan u Eh= deserowych, Mikołajów, Bom- Róg głównego Rynku i ul, Brackiej I. 20. 
RRI a ue E E T T O a a bonierek ozdobnych. ` poleca w wielkim wyborze świeżo otrzymane 
Tokayskie 1 „6, ,s-| Jó i Peleryny zakopańskie 

Zegarinistrzowski | = | Tosza: Józef Sier montowgk | 


Burki oryginalne sławuckie 
i konfekcyę zakopańską. 
Kołdry watowate, 
Koce na łóżka, 
Dery na Konie, 
Chustki plaidowe. 


oleca 
Handel Jakóba Piekły 
w Podgórzu. 
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu. 


istniejący ad r. 1883 pod firmą 


A. 3(0LIK zma? 


został przeniesiony 
podL. i przyul Sławkowskiej 


Poleca zwój Skład zegarków gs- 
nawskich | zegarów z pierwzzorzę- 
dnych fabryk zagranicznych z po- 
ręczaniam 3-Jetoiem. Utrzymuje ua 
składzie wyroby ze złata | srebra 
pa cenach nmiarkowanych. 


| 1 prak aniem A. HOLIK. 
ZMIANA LOKARU. 


wl. Bracka Nr 7. 


Domy i parcele 
do sprzedania : 

W Krakowie: Kamienica 2 pie- 
trowa przy ul. Batorego 20 z ogró- 
t ia ż dkiem owocowo-kwiatowym — do: 

U chód netto 60%/. 

3, w OJ ZONE AA Parcela przy ul. Miodowej Nr. 22 
238 Tada każdej) rodziny nadzwyczaj =$% |o powierzch. cir. 260 sąż. kwadr. z 
KEA ważną książkę wysyła za nadasła- $$ | domem jednopiętr. starym, wolny 
$ niem 80h.w markach anst.P.. ŻĘ |18 12t 9% podatku: 

y yw a |< Parcela przy ul. Miodowej nr. 24 
Kaupaderlin $,.231 Lin- EEX fo powierz. 800 sąż. kwadr. 

ug: 50 SRA 


Obie parcele narożne słoneczne. 

W Podgórzu: Kamienica l-pię- | $ 
trowa ze satarynami przy ul. Krze- 
mionki nr. 18 za 25.000K. dług hip. 
kasy pow. Oszczęd. 10.000 K. do- 
chód netto 6!/ g 

w Dębnikach: Kamienica 1-pię 
trowa z ogr.dkiem przy ul. Ogro- 
dy. 1. 111 za 20.000 K. dlug hip. 
10.000 K. dochód netto 7/4. 

W Krowodrzy murow: Dom 
1-piętrowy nr. 159 z ogrodem owo- 
cowo kwiatowym tuż przy rogab:e 
ul. Długiej za 38:000 K dług kasy 
oszczęd. 20.000 K. dochód netto 7'/g. 

Wiadomośc: IKraków, Batore- 
Bo 20 parter. — Pośrednictwo wy- 
kluczone. 2501 1 


(© Stawgowska 1. -- A. Kolik. -- Stawkowska 1. © 


5 7 Cun «+ "Hot "E -- "1 BĄSKOJM 


Rządowo uprawniona 


lla pos ost! 
Taji mienie Chrześcijański han p, cd pod firmą: 
Erazm Broczkowski 
Krakowle Rybaki 
Niniejszym podaję d0 wia- (pod Wawelem), Alia WE Sze.epań- 
domości P. P. stron intereso- ski przy targu rybaym. 


wanych. potrzebujących foto- | Poleca ryby wszelkiego gatunka, t. j. 


Łososie rzeczne, Szczupaki, Sandacze 
grafij do legitymacyj kolejo- Liny, Karpie ślązkie zel bite, po 


wych, „że ceny tychże znacz- możebnych cenach. Także Ryby mor- 


Fabryka wód miner. sztucznych i specjaln, leczniczy 


pod firmą 


R. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskieg 
ak., polerone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 

odpowiadające skladen: chemicznym wodom : 
Bilńsktej, Gleshfiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 

, s specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żel 

Proszę żądać zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne ;z przepisa prof 

gratis i franco Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguerysoh 

mego bogato illustro- cenniki na żądanie darmo. 

wanego polskiego 
cennika z przeszło 


1000 odbitkami zegar Fr, Rongé éń r 
bó h 
may (6 P aOÓROCHY| Dla Pań! 
KANNS KONKA) dawniej Antoni Schultz | Opaski i wkładki mens 
pierwsza cyjne różnych systemów, 
M y Fabryk ków Kraków, ul. Szewska l. [8 

NAZW "enrykazogar dg |poleca swe dobre i naturalne | SY brzuszne, kompletne 
w KŻ pron Y Poni (BIZ 
wyłączna). ysyłki na 
EPM TUIMNOB PZF 


wraz z łańcuszk. K. 4. — „8 Zegar- czny mag. farm. 


ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko- biale po 70, 65, 75 et. il złr. 
K. 6.80. Niklowy budzik ibut, czerwone po 55, 65 ct. K 
E” Zeo, 3 sztuki B= W mocy „3 i1 złe. Ta J. Klemensiewiczo 
1 aro . 
R 9-2? Nie ma zyzykał Dowolna | NA SWIETA W LITRACH: | w Rrakowie, Karmelicka Nr 
wymiana, lub zwrot pieniędzy. po 60, 75 i 85. 2511 


cia aby wają się w każdej 
porze dnia. Wieczorem zaś ; zkich. 

przy świetle elekfrycznem. Również na zamówiemia wysyła tak 
Fotografie wykonane wieczór ļna prowinsye jak i za granicę w kaž- 
wypadają tak, jak przy naj- dym czasie. — Sprzedaż odbywa się co- 


dziennie na Rybakach, w filii w po- 
lep szem swietle _ dziennem. ście od wtorku do soboty.— Ciesząc się 


Fr. Kryjak ści polecam się nadal i pozostaję z wy- 
Kraków, przy kośc. 00. Dominikanów, | so: szacunkiem 
2543 


Erazm Broczkowski. 


[== GONE] 
_ Wózek KAMIENICA 

na oliwnych osiach czyli brek piętrowa do sprzedania w Kra- 
oraz SANKI na dwie 0S0-|kowie, na Krowodrzy, warto- 
by, z tyłu dla stangreta, sie! sei 17 tys. kor. Gotówk po- 
dzenia pluszowe, Wszystąą b.|trzeba 6.000 kor. Reszta kasa|p 
tanio do nabycia. Ul. Długa|zajiczkowa 50/. Bliższań wła- 
134 A. Rausoh. %44 | domość: Jan Mysa 


CER EiT 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. — W drukarni „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewdwisgy 


